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Przedpłata dla miejscowych
Rocznie rb. 9 -  półrocznie rb. 4.50— 

kwartalnie rb. 2.25—miesięcznie k. 75 
i !  Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 10.

Dla zamiejscowych
I1 Rocznie rb. 12 — półrocznie rb. 6 

kwartalnie rb. 3.

Redakcya i Administracya: 
Warszawa N o w y -S w ia t  61.

KURYERNARODOW Y Cena ogłoszeń
1) Za wiersz garmontem lub jego miejsce i 
na 1 str. kop. 50. 2) Ogłoszenia w dziale 
reklam (zaraz po tekście) wiersz petitowy 
kop. 20. 3) Ogłoszenia zwyczajne — po
kop. 10 za wiersz petitowy. 4) Ogłoszenia 
drobne po 2 kop. od wyrazu przy zamówie­

niu nie mniejszem niż 10 top.
NEKROLOGIA — po 15 kop. za wiersz 

garmontowy.

Kochajcie waszą mowę macierzystą, bo to  wasz skarb najdroższy.

W  J k .  I >  E  TV E .

REKLAMOWANE
w ostatnich czasach imitacje brylantów nie dorównują wyrobom firmy G r .  J S - A - I E Ł G r O I l^ i" »  które jedynie mają świetny blask i wyróżniają się wybitnie wśród wszelkich tego rodzaju ozdób. Prosimy przekonać się w magazynach -

przy ulicy N O W Y - S W I A T  4 7  i M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 9 .
B i

RENAISSANCE Codziennie K oncerty  orkiestry
p o d . d .y r e ł c c ją ,

Sienkiewicza. M R O f lO W E J
K on cep ty  p o d c z a s  ob iad u  od  2 -e j  do  5 -e j i w ie c z ó r  od  8 -e j  d o  I-ej.

P. Lebiedzińskl Si(ład apdratów i potrzeb do fotografii
Warszawa, Krak. Przedm. 65. F i l i a :  Nowy Świat 46.

»I« Największy wybór aparatów fotograficznych najnowszej konstrukcyi. <%>
Towar tylko wyborowy. — Ceny fabryczne stale. 569

IOW. FRYDERYK PULS,
Plac T eatralny 11 —  Nowy-Świat 11,
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Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
.. , S P E D Y C Y J N E
Z O F II B iE S iA D E C K S E J  O ś w ię c im ,  (Dworzec)

G A I J C Y A
V j

sprzedaje bilety okrętowe I, 'Ą y  III klasy dla parostatków 
pośpiesznych do Ameryki, tk-łjUnady 1 do Anglii, oraz bi­
lety kolejowe amerykańskie i kanadyjskie po cenach taryfowych. 

P ro s p e k ta  d arm o  i op ła tn ie .

Obecnie cem) okrętowe zniżone.
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specjalnie la Letnie Mieszkania b. trwałe
piękne kamienne Serw isy stół. 12 osob. od Rb. 10 z opakowaniem

F Q T (11 A M flW Q I łl  Marszałkowska 123 rógSieunej 
■ O I U J r t S i U  "w OEM u>podwórzu. Telefon 5950.
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Urojone pretensye.
Stawia się czasem prasie dziwne wymagania,—ma się 

do niej zupełnie urojone niekiedy pretensye.
Zwykle przyznajemy jej zbyt mało wpływu i znaoze- 

nia w biegu spraw powszedniego życia i nie liczymy się z 
jej nawoływaniem, które z reguły bywa głosem wołającego 
na puszczy. Czytamy dzienniki z mniejszem lub większem 
zajęciem, o ile przynoszą nam działające na nerwy i w od­
powiedniej formie podane wiadomości, lubimy także, ale 
już rzadziej, przeczytać efektowny, barwnie napisany arty­
kuł, którego ostateczne wnioski o tyle tylko jednak zwra­
cają na siebie uwagę, o ile odbiegają od tego, co w gruncie 
serca czujemy i ku czemu skłania się nasze przekonanie. 
Ogromnie dumni nawet jesteśmy z tego, że wyzbyliśmy się 
przesądu, jakim niegdyś był szacunek dla drukowanego 
słowa, przynoszącego z sobą wskazówki dla kierunków my­
śli i czynu.

Ale niech się ccś stanie niezwykłego, coś, co zamąca 
nam zwykły spokój, niech jakaś żywiołowa burza zerwie 
się w zakątkach życia, do których drukowane słowo, to 
przynajmniej, które tworzy prasę codzienną, nie dochodzi 
zupełnie, — wtedy my, ludzie inteligentni i wykształceni, 
przyzwyczajeni rzucać niedbałe okiem na kronikę bieżącą 
kuryerćw — załamujemy z rozpaczą ręce i wołamy: a 
gdzież nasze dzienniki, a jakże one spełniają swoje obowiąz­
ki, dla czy go nie wpływają na lud, dla czego nie przeciw­
działają agitacjom, czemu potężnym głosem opinii nie 
pi zytłumią ruchów, po za któremi nie stoi narodowo usposo 
biona część społeczeństwa1

I ferują się gotowe ’ wyroki: prasa milczy, bo boi się, 
bo ulega terroryzmowi ja k i  wszyscy, bo brak jej cywilnej 
odwagi do wypowiedzenia tego, co myśli.

Niech jeszcze w dodatku jakieś źółtodzióbe pisklę 
publicystyczne podejmie te równie niedorzeczne jak rie- 
uczciwe oskarżenia w krzykliwych wypracowaniach styli­
stycznych, w których arogancya wałczy o lepsze z świato­
poglądem dziecinnym, ale już urabianym wśród jakiejś 
rzadkiej jeszcze na szczęście w naszem społeczeństwie tre ­
sury ducha, niech zacznie przytem z wielkim hałasem „wyła ■ 
mywać otwarte drzwi“ i dowodzić jak na dłoni wiemy tego 
o czem od Bóg wie jak dawna my wszyscy, którzy stanowi­
my t. zw; inteligentny, to jest czytający dzienniki ogół,— 
zaraz już w pewnych umysłach budzi się wyobrażenie, że 
znaczna większość prasy nie spełaiła może istotnie tego, 
co do niej należało, i że odpowiedzialność za nieszczęścia, 
jeżeli się zdarzają, spada w niemałym stopniu na sumienia 
dziennikarzy. I dobrze jeszcze, jeżeli takie wyobrażenie 
powstaje tylko wśród tych, którzy pat-zą na rzeczy bez 
uprzedzeń, gdyż inaczej możnaby mniemać, że to szlachetne 
zwrócenie uwagi ma doprawdy inne na oku cele.

A poważni dziennikarze tymczasem czynią z pewno­
ścią wszystko, co do nich należy. Starają się więc przede- 
wszystkiem raczej uśmierzyć panikę, którą takie niedoj­
rzałe, choćby nawet w niewinnej rzucone myśli insynuacje, 
zwiększają. Wiedzą oni zbyt dobrze, że ci, na których mogą 
działać, nie należą do żywiołów, dających się popychać 
do jakichś rozpaczliwych, szalonych, beznadziejnych dzia­
łań. Żywioły owe,powiedzmy to sobie otwarcie,są po za sfe­
rą wszelkiego naszego wpływu; przemawianie do nich z na­
szej strony,—daremne, bo niedosłyszane— byłoby niewąt­
pliwie luźną zabawką pióra, a nadto wobec wielu trudności 
mogłoby wywołać mnóstwo nieporozumień, i zaogaić położe­
nie w chwili, w której trzeba raczej szukać balsamu naro­
dowego skupienia. Na tanie popisy stylu, dla satysfakcji 
tych, co je będą czyjść i dla złożenia świadectwa, że „nie 
jesteśmy jako oni“, j szkoda nam i czasa i miejsca. Mamy 
poważniejszą, długą pracę budowania dopiero pomostów, 
po których ^moglibyśmy ku naszej idei i ku naszym celom 
doprowadzić tych, których postronna i obca agitacja tak 
bardzo od nas oddaliła.

Trzeba umieć przed siebie patrzeć, umieć wszystko 
zrozumieć i umieć wszystko wytloiuaczyć — rozdzieranie 
szat i załamywanie rąk wobec pewnych objawów życia, po­
nurych, złowrogich i pożałowania godnych, ale bądź co 
bądź żywiołowych, piorunowanie na nich grzmotami z za­
pisanej atramentem bibuły, nie daleko nas zaprowadzi.

Można być nie wiedzieć jak daleko od wszelkiego radyka­
lizmu, wystarczy mieć tylko umysł jasny i szeroki, aby to 
uznać. Oto cytata z pism człowieka, którego z pewnością 
nikt nie posądzi o jakąkolwiek wspólność z żywiołami spo 
łecznego przewrotu i nieładu, a który wolał, że „dowodzi 
zupełnego brakn intuicyi i znajomości serca ludzkiego, je ­
żeli do pewnych epok przykłada się miarę i wymagania 
czasów zimnych i spokojnych, jeżeli się wypuszcza z rachu­
by wszystkie niezwykłe sprężyny chwili“; —jeżeli się zapo­
mina, że epoki takie „mają to samo jak sfinks Tezeuszowy 
słowo na rozwiązanie swojej zagadki, a tem słowem jest 
człowiek, z całą jego szczytnością i małością, z całym jego 
popędem do boskich dzieł i zwierzęcych chęci, z całą duszą 
duchową i ciałem cielesnem; a kto tego człowieka nie zna, 
nie rozumie, pojąć nie jest wstanie, ten niech nie przystę­
puje do wyrokowania“ o tych czasach, tak lekkomyślnego 
jak to czynią „doktrynerscy skrybenoi, którzy nie mogą 
wcale przypuścić, że są burze na Oceanie, kiedy woda w 
ich szklance jest tak spokojną a nawet ocukrzoną“.

Słowa te napisał w jednym z najświetniejszych swoich 
artykułów w „Wiadomościach polskich“ Juljan Klaczko, 
chluba i filar najbardziej chyba zachowawczych czynników, 
ale przytem człowiek o głębokiej myśli i sercu naprawdę 
otwarłem. Wroiny.

Przez cześć dla Beja.
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Dla upamiętnienia obecnego jubileuszu Reja, 
nowałbyra wzniesienie pomnika odpowiedniego naszy 
cnym siłom ekonomicznym, bo dźwigniętego przez 
nie dobrych chęci wszystkich piszących po polsku.

Akademia umiejętności w Krakowie z okazyi oi 
Rejowskiego zamierza poddać rewizyi swoje przepis;’ 
graficzne, tym razem w sposób rokujący ogólne zad 
nie. Otóż przez pamięć dla tego, który powiedział:

A niechaj narodowie wżdy postronni znają,
Że Polacy nie gęsi, iż swój język mają,

dajmy sobie z góry słowo, że tym razem uznamy zreformo­
wane uchwały za obowiązujące na3 wszystkich, a w ten 
sposób położymy koniec upokarzającym i szkodliwyijn roz­
terkom. Takie postąpienie ogółu będzie uczczeniem pięk­
nej myśli Reja, głoszącego świata, że jednolitości narodowej 
polaków nie brak i głównej podwaliny, to jest języka na­
rodowego. Ale język jest żywy i pisany, ujednostajnienie 
tedy i pisma narodowego wzmocni nasz łącznik nacyonal- 
ny. Podjęte z powyższym celem podczas jubileuszu Reja, 
będzie ono dokonane jakby pod wpływem ducha mistrza, a 
ztąd nazwanie nowej pisowni „Rejowską“ będzie zupełnie 
usprawiedliwione. Odtąd każdy posługujący się „pisownią 
Rejowską“ będzie miał wciąż na ustach imię naszego ju" 
bilata.

Oto proponowany przeze mnie pomnik.
Chcąc sobie zdać sprawę z tego, czy jest on wykonal­

ny, rozejrzyjmy się o ile skrupuły specyalistów i ogółu są 
rzeczywiście tak wielkiej wagi, ażeby dla nich warto było 
przy obradach nad pisownią wytrwać w uporze, choćby 
kosztem ogólnego porozumienia?

Ponieważ języki słowiańskie wogóle, a polski w 
szczególności, nie są tak złożone, jak wiele innych języków 
europejskich, które powstały z pomieszania pierwiastków 
celtyckich, romańskich i giermańskich z ich różnorodnemi 
narzeczami, przeto pierwiastki wyrazów słowiańskich są 
dla nas przejrzyste, obrazowe; co chwilowo wydaje się tu­
taj zagadką, to z łatwośoią objaśnia się przez napraszające 
się porównania z postaciami danego wyraża w innych na- 
rzeczaoh lnb w innych językach słowiańskich. Jeżeli takie 
porównania nie wystarczają, to dany wyraz nietrudno wy­
jaśnić przez zestawienie go z jego postaciami w przeszłości 
danego lub innego języka słowiańskiego. Można tu sięgać 
do wieku XI, od którego zaczyna się u słowian doba pi­
śmiennicza. To też nic dziwnego, że językoznawcy, wobec 
oczywistości otrzymywanych tą drogą faktów, obstają przy 
pisanin wyrazów zgodnem z ich pochodzeniem. Ogół jed ­
nak, dla którego metoda porównawcza w językoznawstwie, 
ani historya języka nie są dostępne, widzą niekiedy w wy­
maganiach lingwistów tylko dziwactwa wobec pisowni,któ­
ra się ustaliła drogą przyzwyczajenia. Za dziwaczne np. 
poczytywane są przez profanów postacie: dwwch, strzec, 
upadszy; dobrym (dzieckiem), pierwszym (słowem); czym, 
tym (nikt rzeczywiście nie mówi: Czym się zajmuj9S:? Tym 
łatwiej).

Nieporozumienie tego rodzaju da się złagodzić, jak 
sądzę, przez następujące względy.

Pisownia z natury swej skazana jest na odgrywanie 
roli drugorzędnej: wchodzi ona w grę w pismach, które nie 
mają nigdy na celu ortografii (z wyjątkiem prac, traktują­

cych o niej), ale spełniają zadanie ważniejsze, jakie sobie 
antorowie zakładają, i w które są całkowicie zapatrzeni, 
pisząc swe utwory. Każdy, pisząc, radzi sobie, jak umie, i 
stara się tylko o to, aby osiągnąć cel główny, nie troszcząc 
się zbytnio o odpowiednie zasady naukowe, o których często 
nie wie. Tym sposobem ustaliła się ortografia nasza, nie • 
konsekwentna, niekrytyczna, nie wolna od niedorzeczności. 
Wobec tego gramatykarze, chcąc szczegóły jej ująć w ja ­
kieś stałe rubryki, zmuszeni są dopuścić aż cztery zasady: 
fonetyczną, historyczną, etymologiczną i zwyczajową.

Aby tedy poprawić dzisiejszą naszą pisownię, zgodnie 
z wymaganiami nauki, trzebaby ją  z gruntu przerobić, za­
czynając od grafiki. Nasi jednak ortografowie nie robią 
tego, ale obstają za tem, ażeby na ogólaem, niek rytyoznem 
tle pisowni powprawiać łatki naukowe w rodzaju np. wyżej 
wspomnianych dwuch, móc, upadszy, czym, tym  — zamiast 
postaci ustalonych przez zwyczaj. W takiem wystąpienia 
widać nadto i drugą niekonsekwencyę: badacze języka u- 
znają w pisowni prawo zwyczajowe (pisząc np. z tobą, z a ­
miast zgodnie z nauką: s tobą), a zawieszają je codo postaci 
moc, m iększy, dwuch, czym, tym. Nie wszyscy jednak są 
tak niekonsekwentni: oto prof. Brilokner („Z dziejów języ­
ka polskiego“, str. 70—71) powiada: „Jeżeli tych błędó w 
pisowni nie rugujemy, co przedawnione, wysiedziały sobie 
prawo obywatelstwa, to zgodzimy się i na arcy fałszywe, 
zato pierworodne grzechy naszej pisowni,jakiemi się przed­
stawiają strzedz lub módz lnb strzydz i upadłszy lnb uciekł­
szy... i ja  piszę módz lub upadłszy, nie dia racyi, lecz dla 
przedawnienia. Widzimy więc, że wyrok co do pisowni 
wyrazów, o których mowa, wydany dla narodu, nie impo­
nuje siłą argumentacyi; przyjmiemy jednak zalecane ta 
sposoby pisania, skoro będą wskazane przez uchwałę, jeżeli 
nie silną przez swoją argumentację, to przynajmniej zbroj­
ną w powagę instytucji, mającej prawo wydawać przepisy 
dla narodu.

Pisownia jest przedmiotem wyłącznie tylko praktycz­
nego nżytkn, a właściwie nie jest to nawet przedmiot sam 
w sobie, ale tylko szereg środków praktycznych do osiąg­
nięcia cein, leżącego po za nią. Dobrze, że nauka reguluje 
swym zawsze pożądanym wpływem jej szczegóły; ale wpływ 
ten nie powinien tn dochodzić do rozmiarów, przy których 
traciłaby ona swój zasadniczy praktyczny charakter. Kon­
trola ścisłej nanki nad pisownią jest nawet w tych rozmia­
rach wprost niewykonalną: wszak pożądanem jest, aby pi­
sać umiał cały naród, a więc i ci, których nauka sprowadza 
się do umiejętności pisania i czytania; tymczasem gdyby pi­
sownia miała na widoku przedewazystkiem wymagania na­
uki, pisać umieliby tylko językoznawcy. W takiej pisowni 
byłyby i przepisy, wymagające naukowego zastanowienia 
się i, co gorsza, samodzielnej za każdym razem pracy umy­
słu, co dla dzieci np. i dla ludzi tylko piśmiennych jest nie­
możliwe. Następujący tedy przepis o przenoszenia wyra­
zów z wiersza do wiersza, podany przez najwięcej dziś ce­
nioną gramatykę języka polskiego, uważać należy za chy­
biony: „Przy dzieleniu wyrazów bierze się pod nwagę jego 
cząstki znaczeniowe, czyli morfologiczne i dzieli się wyraz 
tak, ażeby jego cząstki morfologiczne nie były rozrywane“. 
Jak bowiem wytłómaczyć ten przepis dziecku w szkółce 
wiejskiej lab człowiekowi uczącemu się czytać i pisać na 
kalendarzu lub na książce do nabożeństwa?

W językach angielskim i francuzkim pisownia tak się 
oddaliła od wymawiania, tak się w niej zatarły powody o- 
becności pewnych liter w wyrazach, że jej szczegóły mają 
już dzisiaj umówione znaczenie. To też najwykształceńsi 
pisarze angielscy i francuzcy wyuczają się cierpliwie tej 
sztucznej, jakby się zdawało, pisowni, kapitulując z uświa­
domienia sobie jej racjonalnych podstaw. I nam, uczącym 
się tyob języków, wystarcza to zupełnie.

Nasi Krasiccy, Trembeccy, Karpińscy, Zabłoccy, po­
mimo to, że nie słuchali w szkołach dzisiejszych naukowych 
wykładów języka polskiego, a nawet nie uczyli się go, jako 
oddzielnego przedmiotu (przedmiot ten był zaprowadzony 
dopiero od r. 1773, z ustanowieniem Komisji Edukacji Na­
rodowej), należą jednak do zaszczytnie znanych pisarzy.

Obradując o losach pisowni, bądźmy gotowi do wza­
jemnych ustępstw, co nam przyjdzie tem łatwiej, jeżeli, po 
nieodwołalnem zamknięciu naukowych akt sprawy, pozba­
wimy ortografię znaczenia terenu do przeprowadzania idei 
naukowych; w takim bowiem razie nikt nie będzie dopatry­
wał się w sposobach pisania czyichś zasad naukowych. 
NaHka swoim wkładem może tylko przyczynić się do upo­
rządkowania pisowni, która następnie, jako przedmiot już 
jednolity, musi przejść do rzędu przedmiotów praktycznego 
nżytkn Z takiego załatwieiiii sprawy wypłynie i ta ko­
rzyść, że na przyszłość nie będziemy pochopni do robienia 
w pisowni poprawek, bo nie przedstawiałyby one dla niko­
go interesu.

Już i powyższe względy powinnyby, jak są łzę, wy­
starczyć do przekonania nas, że skraputy, któro się ¡nogą 
nastręczyć obradująoym nad losami naszej pisowni, nie nn- 
gą mieć tak wielkiej doniosłości, ażeby popsuć sprawę żywo 
obchodzącą ogól polski. To też tuszę sobie, że Rej nrn po­
zostanie bez pomnika, którego i kosztorys, jak widzimy, 
jest niewielki.

Masy muszą przywyknąć do prawidłowyih sposobów 
pisania, muszą je zapamiętać, aby następnie robić z nich
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użytek przy swojera macMualnem pisaniu. I dla młodzieży 
szkolnej takie przyswojenie sobie sposobów pisania będzie 
na razie o wiele łatwiejsze, aniżeli uczenie się prawideł o r­
tograficznych z ich podstawami naukowemi po to, ażeby 
można było nastręczające się przy pisaniu wątpliwości 
przeprowadzać przez abstrakcję, to jest przez owe praw i­
dła. Rzeczy jednak z jednej strony niestałe, zmienne, a z 
drugiej strony trudne, niełatwe są do utrwalenia w pamię­
ci. Wobec tego przepisy przyszłej pisowni muszą się od­
znaczać prostotą, nie liczącą ra  samodzielne wątpliwości 
piszącego, i stałością, nie uwzględniającą wyjątków.

Władysław Nicdźwiedzki.

Z wypadków chwili
We wczorajszym Warsz. Bn. czytamy następującą 

korespondencję, którą w dosłownym przekładzie przy­
uczamy:

„Łódź. Zaburzenia w Łodzi rozpoczęły się w dniu 
30 kwietnia, t. j. w wilię 1 maja. W dniu tym, około 1-ej 
w południe, ze starej żydowskiej synagogi przyul. Wol- 
borskiej wyszedł tłum żydów, który rozwinąwszy czerwo­
ne sztandary i śpiewając pieśni rewolucyjne, skierował się 
do najbliższego placu, gdzie spotkał się z patrolem, złożo­
nym z 6 kozaków na koniach i jednego stójkowego. Tłum, 
otcczywszy patrol, zaczął go obsypywać kamieniami. Koza­
cy dali parę strzałów i tłum się rozproszył. Ranni: Win 
centy Feliga, lat 20, robotnik, w nogę; Jankiel Kinderman, 
54 lat, stolarz, w lewą rękę; Fajga Działoszyńska, 30 lat, 
żona rzeźnika, w prawy bek i Jochwed Apfelbaum, 15 lat, 
córka kupca — dwie ostatnie leczą się w domu. Tego 
samego dnia wieczorem na przechodzącego ulicą Drew­
nowską rewirowego T. Knrienko napadło dwóch nie­
znanych sprawców, raniąc go niebezpiecznie w szyję. 
Sprawcy zbiegli. Stan zdrowia K. groźny.

Na drugi dzień prawie wszystkie fabryki stanęły, ma­
gazyny i sklepy od rana były zamknięte, a wiele z nich, 
pod wpływem pogłosek o spodziewanych zaburzeniach, za­
bito deskami; na ulicach panował ruch niezwykły, tłumy 
bezczynnego ludu całemi masami przeciągały przez ulice. 
O godz. 11 rano ruch tramwajów miejskich przerwano.
0  g. 3 po południu przy ul. Wschodniej sformował się 
wielki tłum, który z czerwonemi sztandarami, śpiewając 
pieśni rewolucyjne, miał zamiar przejść na ul. Główną, lecz 
na ul. Kamiennej był wstrzymany przez wojsko. Na propozy- 
cyę rozejścia się, z tłumu rozległy się strzały rewolwerowe; 
z dachów i balkonów sąsiednich domów obrzucono wojsko 
gradem kamieni. Wojsko dało 12 wystrzałów, przyczem 
zabito: żydówkę Rappaport, lat 18, Fajgę Bornstein, 38 lat
1 Jankiela Herszowicza, 22 lat (zmarł w drodze do szpita­
la). Paniono parę osób, które, nie oczekując pomocy le­
karskiej, spiesznie się pochowały, za wyjątkiem Jakóba 
Blenda, ranionego szablą w głowę.

O tym samym czasie taki sam tłum zebrał się na pla 
cn Bałuty; manifestanci rozwinęli czerwony sztandar, śpię 
wali pieśni rewolucyjne i kamieniami niebezpiecznie zranili 
w głowę stójkowego na posterunku, Iliję Gołowka, 29 lat. 
Nadchodzący patrol rozpędził tłum

Około godz. 4 i pół p. p. wielki tłum manifestantów 
zebrał się na placu Wodnego rynku; przeszedłszy ze śpie­
wami i sztandarami przez ulice Julinsa, Nawrot, Widzew­
ską i Główną, tłum powrócił na plac. Przy rozpraszaniu 
tłumu zabita została stojąca na balkonie żona robotnika, 
Marya Bartosmska. Oprócz tego został bardzo pobity przez 
tłum Ksawery Benniak, 34 lat. O godz. 9 wieczorem przy 
starciu na ni. Pfeifra tłumu z patrolem raniono w ramię 
handlarkę, Surę Lewkowicz, 36 lat.

2 maja roboty we wszystkich fabrykach i zakładach 
przemysłowych wznowiono przy komplecie robotników. 
Około godz. 6 i pólwiecz. tego samego dnia na obchodzą 
cego sv.ój rewir dozorcę wydziału śledczego, Antoniego 
Kamińskiego, 40 lat, przy zbiega ulic Widzewskiej i Prze­
jazd napadło paru sprawców, którzy ciężko poranili go ka­
mieniami w głowę. K. upadł, sprawcy zaś rozbiegli się. Te­
go samego dnia, przy rozpraszaniu tłumu, raniono kupca, 
J. Rajsmana, lat 49, w głowę, K. Władwiszewską, 30 lat, 
szablą w lewe ramię i Daniela Braczak—w rękę.

3 maja, o g. 8 i pół r., do przechodzącego ul. Śre­
dnią rewirowego II cyrkułu, Wasyla Poniatowskiego, sze­
ściu żydów, stojących na rogu ul. Wschodniej, dało 15 wy­
strzałów; cztery kule trafiły Poniatowskiego, raniąc go 
niebezpiecznie w tył głowy, plecy, lewe biodro i prawą rę­
kę. Przestępcy zbiegli. Tego samego dnia o 8 i pół wieczo­
rem tinin manifestantów, po wyjściu z nabożeństwa wie­
czornego z kościoła Ś go Krzyża, który znajduje się na ro­
gu ulic Mikołajewskiej i Przejazd, zatrzymał się na cmen­
tarzu kościelnym i rozwinąwszy czerwone sztandary, zaczął 
śpiewać rewolucyjne pieśni. Kiedy posterunkowy stójko­
wy zdradził zamiar dania znać patrolowi przez świst, ktoś 
z tłumu uderzył go kijem po głowie, wskutek czego stójko­
wy npadł. Nadjechał patrol z czterech dragonów. Z po za 
ogrodzenia kościoła rozległy się strzały. Na pomoc drago­
nom pospieszyło wojsko, które dało "trzy salwy w powie­
trze, pcczem jedną do tłumu. Ranni: Stefan Wieczorek, 
21 lat, w nogi; Franciszek Salski, 38 lat, w bok; Andrzej 
GoraDki, 52 lat, bagnetem w brzuch; Michał Cywowski 
bagnetem w brzucb; Tomasz Ryszak, 28 lat, w nogę i lewe 
ramię; Bronisława Król, 20 lat, Maryanna Krawczyk, 16 
lat, Józef Kowalski, 22 lat — potratowani przez konie; Ste­
fan Duczyński, 16 lat, raniony kulą w nogę. Z liczby ran­
nych zmarli: F. Salski, a Góralczyk i M. Cywowski.

*
Onegdaj przybyć miało z Kalisza grono obywateli, ce­

lem przedstawienia naczelnej władzy krajowej autentycz­
nego przebiegu wypadków majowych w Kaliszu, tudzież 
uproszenia o odpowiednie zarządzenia w tym względzie.

Z liczby 25 osób ranionych podczas zajść poniedział­
kowych, a pozostających na kuracyi w szpitalu Dzieciątka 
Jezus, wczoraj zmarła Julja Stoląrska, panna, zameldowana 
przy ojcu, zamieszkałym przy ulicy Pańskiej pod N° 80. 
Pogrzebaniem zmarłej zajęła się rodzina.

Według opinii lekarzy jeszcze kilka osób z liczby 
rannych walczy ze śmiercią.

***
Po zdaniu raportu przez proboszcza parafii podwyż­

szenia św. Krzyża w Łodzi ks. kanonika Karola Szmidela, 
J. E. Arcybiskup warszawski zadecydował, że w myśl pra­
wa kanonicznego kościół Podwyższenia św. Krzyża nie był 
krwią znieważony, a więc nie potrzebuje być zamykany i 
ponownie konsekrowany.

W ostatniej korespondencji, — pisze korespondent 
Warsz. Bniew. z Kalisza (patrz przedruk w JS° 3 cim)—• 
wyraziłem nadzieję, że zaburzenia 1 maja w pobliżu kościo 
ła św. Wojciecha, które zakończyły się paroma ofiarami za­
równo ze strony ludności miejscowej jak wojska, ucichną, 
zwłaszcza że pod wieczór normalny bieg życia miejskiego 
został przywrócony. Jednak około godz. 9 wieczorem po­
licja została zawiadomioną, że w parku uformował się wiec 
złożony przeważnie z żydów. Wkrótce z parku dały się 
słyszeć strzały, oczywiście dawane w powietrze przez mani­
festantów. Po skończeniu narady tłum z krzykiem, świs­
tem i śpiewami rewolucyjnemi zdążali ku miastu. Przy 
wyjściu z parku na ul. Parkową tłum spotkał patrol poli­
cyjny, szybko zawrócił z powrotem i naraz zjawił się u dru­
giego wyjścia, w pobliżu domu gubernatora obok kościoła 
sw. Józefa. Lecz i tutaj, po wyjściu na plac kościelny, 
tłum ujrzał patrol policyjny, który zdążył z ul. Parkowej

przez miasto przyjść na spotkanie manifestantów. Otocze­
ni ze wszystkich stron manifestanci pierwsi dali parę wy­
strzałów, polieya odpowiedziała, w ciemnościach rozpoczę­
ła się strzelanina, która rozproszyła szybko wiecowników.

Rano (2 maja) w mieście rozprzestrzeniła się trwożli­
wa pogłoska, że polieya strzelała do figury św. Józefa, do 
kościoła; figura jest uszkodzona, w kościele okna powybi­
jano“. Do figury zaczął napływać lud, choć uszkodzenie 
było prawie niedostrzegalne; wydarzenie to, a głównie bez­
sensowna pogłoska wzburzyły w wysokim stopnia umysły. 
Gubernator natychmiast polecił rozlepić uspokajające za­
wiadomienie (znane jnż naszym czytelń kom. Przyp. red )

Pod wieczór okolą kościoła zebrał się wielki tłnm. 
W kościele odbywało się nabożeństwo. Po nabożeństwie 
tłum rozdzielił się na dwie grupy: jedna z pieśniami ko­
ścielne mi udała się do figury św. Józefa, grapa zaś z re 
wclacyjnemi pieśniami podążyła do miasta. Przeciw dru­
giej grupie zawezwano wojsko, które w krótkim czasie, bez 
uciekania się do broni, rozproszyło tłnm, przyczem mani­
festanci zdążyli na ni. Wrocławskiej wybić kilka szyb i 
wysadzić drzwi w domu. Grapę zaś modlących się u stóp 
figury, złożoną przeważnie z kobiet, rozkazano patrolom 
wojskowym nie zaczepiać. Po ukończeniu modłów tłum ten 
spokojnie udał się do domów.

Około godz. 12 w nocy w mieście zapanował zupełny 
spokfj, lecz patrole chodziły do rana. D. 3 maja fabryki 
przerwały robotę. Polieya aresztowała trzech żydów, któ­
rzy mieli przy sobie prcklamacye polityczne, sztandary i
broń. Dzień 3 maja przeszedł spokojnie.

** *
Od piątku, jak donosi Warsz. Dniew., wszyscy robo­

tnicy powrócili do pracy, nie zwracając uwagi na próby 
agitatorów, aby przedłużyć strejki wciągnąć robotników do 
nowych zaburzeń ulicznych.

Najjaśniejszy Pan, w myśl uchwały komitetu mini­
strów, dn. 5 (18) kwietnia Najwyżej zezwolił na zamknięcie 
Najwyżej zatwierdzonej przy warszawskim generał guber­
natorze czasowej specjalnej komisji do zebrania, przejrze­
nia i usystematyzowania miejscowych przepisów prawnych 
w guberniach Królestwa Polskiego.

Onegdaj, 23 kwietnia (6 maja), w wysokouroczystym 
dnin imienin Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani Ale­
ksandry Teodorówny, w warszawskim prawosławnym kate­
dralnym soborze, wysokoprzewielebny Hieronim Arcybiskup 
chełmski i warszawski, w asystencyi duchowieństwa soboro­
wego, odprawił św. liturgię, a następnie nabożeństwo dzięk­
czynne z wygłoszeniem wielclecia dla Najjaśniejszego Pana, 
Najjaśniejszych Pań Aleksandry Teodorówny i Maryi Teo 
dorówny, Cesarzewicza Następcy Tronu i Wielkiego Księ­
cia Aleksego Mikołajewicza i dla całego Domu Cesarskiego. 
Na nabożeństwie obecni byli: Główny Naczelnik kraju ge­
neral-adjutant Maksimowicz, pomocnik generał gubernato­
ra senator t. r. Podgorodnikow, naczelnik wydziałów i za­
rządów wojskowych i cywilnych, dyg itarze dworscy i 
wielu pobożnych. Podczas wygłoszenia wielolecia z wałów 
Aleksandrowskiej cytadeli dano ustanowioną salwę dzia­
łową.

Tego samego dnia odbyły się nabożeństwa i w świą­
tyniach innych wyznań.

(Warsz. Bniew).

KRONIKA BIEŻĄCA.
W iadomości kościelne.

Dzisiejszą uroczystość ku czci świętego Stanisława Biskupa 
obchodzą całodzienuem nabożeństwem odpustowem. wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, proeesyą, kaz-mis.mi na sumie i niesz­
porach kościoły: św. Ducha przy ul Freta, św. Anny n» Krakow- 
skiem-Przedmieś:iu, św. Stanisława na Woli i na Powązkach.

■Jutro odprawione będą nowenny ku czci świętego Antoniego' 
Padewskiego w kościołach: św. Anny na Krakowskiem-Przedmie • 
ściuog. 10 r., św. Franciszka Serafickiego przy ul. Zakroczym­
skiej og 10 r. z wystawieniem Najświętszego Sakramentu i kaza­
niem, św. Antoniego przy ul. Senatorskiej o g 8 r., WW. Świętych 
na Grzybowie o g. 8 i pół r.

Warszawa, 8 maja.
— W sprawie zebrań robotników postanowiono 

w dni i 15 (28) kwietnia po porozumieniu się ministra spraw 
wewnętrznych z ministrem skarbu znieść e.yrkularz wydany w 
dniu  42 (25) sierpnia z roku 1897 za nr. 7587, zabraniający 
stanowczo wszelkiego rodzaju zebrań robotników. Z mocy te­
go samego cyrkularza strejkujący wysyłani byli do miejsca po­
chodzenia lub  meldowania,,  a  s p r a w y  d o ty c z ą c e  udzia łu  "w z e -  
braniąch przesyłane były w porządku obowiązującym przy o- 
chronię.

Zniesiono również cyrkularz do urzędników inspekcyi fa­
brycznej z dnia 8 (21) kwietnia roku 1897 za nr. 6977, który 
radził inspektorom fabrycznym przedsiębrać wszystkie środki 
ku zachęceniu robotników do wznowienia pracy.

— Zmiana ustawy. Zarząd Warszawskiej Kasy 
przezorności i pomocy dla kobiet utrzymujących się z pracy 
fizycznej poczynił odpowiednie starania, aby uzyskać zezwo­
lenie władzy na zmianę dotychczasowej ustawy przez uzu­
pełnienie niektórych paragrafów.

§ 1-szy uzupełniono tem, że zarząd Kasy obowiązanym jest 
wyszukiwać swym uczestnikom odpowiedni ich powołaniu rodzaj 
pracy.

§ 5-ty uzupełniono w ten sposób, iż członkami rzeczywi­
stymi mogą być, oprócz pracujących fizycznie, także i nauczycielki, 
buchalterkl. kasjerki i t. p.

Do § 6-go dodano uwagę, iż ezłonkami-protektorami mogą 
być duchowni parafiaini.

§ 13 ty zmieniono w ten sens, iż członek raz wykreślony 
z liczby uczestników, może być powtórnie przyjętym, nieinaczej je­
dnak, jak po uiszczeniu wpisowego.

Do § 25 go dodauo.iż Vj część kapitału może być umieszczo­
ną w jednej z instytucyj finansowych.

§ 31-szy uzupełniono tak pożyczki procentowe wydawane 
będą me jak dotąd na termin 6 miesięcy, lesz rocznie, z nadmienie­
niem, iż członek ma prawo do uzyskania pożyczki nie prędzej, jak 
po upływie 3 miesięcy od czasu zapisania się do Kasy.

§ 39-ty zmieniono zupełnie, obecnie brzmi: .Zapomogi wy­
dawane będą z kapitała obrotowego w miarę możności i tylko 
w granicach przewidzianych budżetem.

Do § 40 go dodano uwagę: „Aby dać możność wypoczynku 
w porze letniej, chorym lub wyczerpanym pracą członkom Kasy, 
zarząd ma prawo dzierżawienia oddzielnych lokali lub domów, na­
bywać na własność i ustępować majątek nieruchomy, z wkładów 
kapitału obrotowego.

§ 54- ty uzupełniono w ten sposób, iż obecny na ogólnem ze­
braniu członek, może mieć prawo drugiego głosu za nieobecnego 
członka, upoważniony piśmiennie przez nieobecnego.

W ten spoEÓb uzupełnioną ustawę w tych dniach wła­
dze wyższe przesłały do opinii oberpolicmajstra.

— Walka Z Cholerą. Według orzeczenia specyalnej 
komisyi, utworzonej przy radzie miejskiej dobroczynności pu­
blicznej dla walki z cholerą należy przypuszczać, że epidemia 
cholery przeciągnie się przez trzy lata. W r. b. epidemia bę­
dzie dość słaba, w r. 1906 znacznie ostrzejsza, w trzeeim zaś 
roku dojdzie do najsilniejszego napięcia i wygaśnie. Stosownie 
do powyższego orzeczenia, rada miejska uchwaliła niezwłocznie 
przystąpić do budowy trzech baraków zimowych drewnianych 
Da fundamentach, każdy na 30 łóżek, oprócz tego przy każdym 
baraku będzie wybudowane pomieszczenie dla służby szpitalnej 
na 12 osób. Baraki powyższe będą wzniesione na terytoryum 
szpitali: praskiego, wolskiego i św. Stanisława. Jednocześnie 
w zabudowaniach b. szpitala żydowskiego przy ulicy Pokornej 
będzie urządzona kamera dezynfekcyjna, krematoryum i pral­
nia. Ogólny koszt budowy baraków oraz urządzeń w szpitalu 
żydowskim wyniesie 56,463 rb. Na pokrycie kosztów magi­
strat z funduszów miejskich ma wyznaczyć 35,000 rb. Je­
dnak liczba 90 łóżek moŻ9 okazać się za małą na potrzeby ca­
łego miasta. Wobec tego rada miejska uchwaliła jednocze­

śnie rozpocząć budowę dwóch nowych numerowanych baraków 
przy szpitalu wolskim i praskim, z takim pośpiechem, aby 
nowe budynki mogły być oddane do użytku już w r. 1906. 
Po wybudowaniu wymienionych 5 baraków ilość miejsc bę­
dzie wynos;ć 400. Ogólny koszt budowy nowych dwóch ba 
raków murowanych wyniesie 381,000 rb.

— Leczenie słnżby szpitalnej. Rada miejska do­
broczynności publicznej uchwaliła wyjednać zezwolenie na u- 
woln;enie slużay szpitalnej od płacenia podatku szpita^ego. 
Okazało się, że wykonanie tego postanowienia napotyka po 
ważne trudności, a mianowicie, że do kuracyi bezpłatnej będą 
posiadać prawo tylko głowy domu, a nie całe rodziny. Na 
stępnie wyjednanie takiej ulgi może nastąpić tylko w drodze 
prawodawczej, co wymagałoby dłuższego czasu. Wobec tego 
rada miejska uchwaliła, aby podatek szpitalny za służbę opła­
cały szpitale. Jednocześnie rada wyraziła życzenie, aby po­
datek szpitalny był opłacany w ten sam sposób za służbę i w 
innych zakładach dobroczynnych, znajdujących się w zawia­
dywaniu rady miejskiej.

— Z b io ry  lilnzenai od dnia otwarcia zostały wzb-o 
gacone darami panów: Aleksandra Łubiencowa — dywan 
czukczów, Stanisława Ciszewskiego — wędka polinezyjska, 
Zygmunta Wolskiego — palma i naczynia gliniane, Stani­
sławy Sawickiej — 122 starych monet, Eugeniusza Phol- 
la — 18 sztuk starych monet, Michała Laskowskiego — p ó ł­
misek gliniany, Romualda Oczykowskiego — wycinanki i 
naczynie, Józefa Leskiego — album litografowaue starych 
kostiumów polskich, Michała Fedorowskiego — kilkadzie­
siąt okazów z Litwy, Mathiasa Bersohna— karty do gry 
wyrobu warszawskiego z XVIII wieku.

— Odwołanie npadłoścl. W duiu 26 kwietnia r. 
b. warszawski sąd handlowy zatwierdził układ przemysłów 
ea tutejszego p. Konstantego Witkowskiego z wierzycielami 
i uznał go za usprawiedliwionego w przedmiocie zawieszę 
uia wypłat.

— Ogródki dla dzieci.
Kochany Panie Pisarzul

Dziękuję serdecznie za napisanie artykułu o ogródkach 
dla dzieci. Mamusia mnie zapisała i doskonale się tam bawię.

Jak mi urosną kwiatki, to Panu Pisarzowi przyślę. 
Wdzięczna

Michasia.
Autograf tego listu, otrzymanego w roku zeszłym, cho 

wam na pamiątkę. Przypomniał mi się on dzisiaj, gdy czy­
tałem przypomnienia w pismach o zapisywaniu dzieci do 
ogródków.

Czyż potrzeba znowu zapisywać szpalty o pożytku te ­
go rodzaju przepędzania czasu przez dzieci? Czyż potrzeba 
dzwonić na to, aby rodzice zechcieli korzystać z wybornej 
sposobności dostarczania swej dziatwie świeżego powietrza, 
jasnego słonka i godziwej rozrywki w gronie rówieśników.

Płynie ztąd korzyść podwójna Organizm fizyczny 
dziecka wzmacnia się i rozwija, a jednocześnie ćwiczy się 
charakter moralny przez obcowanie z dziećmi różnych sfer 
pod kierunkiem światłych i bacznych na wszystko dozorczyó. 
Rozszerza się tam horyzont myśli i uczuć, kształoi się ser 
ce — a to wszystko przez proste zapisanie dziecka na lisię 
uczestników zabaw w ogródkach.

Nie wątpię, że lista owa wkrótce zamkniętą zostanie, 
Dziwnem byłoby, gdyby kandydatów... zabrakło. r.

— Ze sportu. Dziś na polu Mokotowskiem odbędą 
się wyścigi konne.

Czysty dochód dzisiejszego dnia komitet przeznaczył 
na rzecz biednych pozbawionych pracy, wskutek czego bilety 
wolnego wejścia, za wyjątkiem prawnych, na dzień dzisiej­
szy są nie ważne.

Początek o godz. 3 ej po południu.
— Pociąg san itarny . Wkrótce wyruszy na Daleai 

Wschód z kolei warszawsko-wiedeńskiej pociąg wojskowo sanitar­
ny 65-ty z pomiędzy wysłanych na wojnę przez inne koleje.

Na tabor pociągu z‘ożyło się 18 wagonów z kolei kaliskiej, 
moskiewsko brzeskiej, łódzkiej i poleskich.

Wagony te odpowiednio przerobiono i urządzono podług osta­
tnich wymagań techn ki i hygteny, w warsztatach kaliskich, pod 
kierunkiem naczelnika inż. p Wincentego Majewskiego i przy po­
mocy werkmajstra p. Szpota i inż. p. Czarkowskiego.

Do pracy zaciągnięto nietylko rzemieślników kolejowych ale 
przeszło stu robotników z miasta, pozostających bez zaję ia.

Wagony są przeznaczone-. 2 na skład rzeczy, 7 dla lekko 
chorych i rannych, 1 dla kuchni, 1 dla służby niższej,’ 1 dla lekarzy, 
1 dla apteki, wanien i dozorczyń, 1 dla chorych 1 rannych oficerów 
i 4 dla ciężko chorych i rannych. .

Wagony pomalowane na zewnątrz kolorem zielonym, z czer­
wonemi krzyżami na białem tle.

Cały pociąg obliczono na 250 łóiek.
W tych dniach po torze kaliskim edbyłs się próba jazdy po­

ciągu sanitarnego.
— Z wypadków dnia.
W dniu wczorajszym Pogotowie wzywane było 25 razy 

O godz. 10 rano wezwano pomocy
poparzenia nkropem mafegn dzieńktei. '«tfjggjijiy# '
w dniu świątecznym, nie brakło par
bójkami na noże. Kronikę wypadkóP»« ,̂
fatalna pomyłka. T. Bukowska napił'
tu. Dzięki energicznemu ratunkowi,
czeństwo.

— Łódź. Od czwartku st# 
Btkich piekarń żydowskich w Lodź 
tych rozmiarów, że nie pozwolono 
chleba i bułek samym właścicieloii . 
rzy z nich chcieli piec ehleb i bn 
ków chrześcian, zagrożono im zem, 
ną do wypieku, oblano naftą. Wal 
ska znalazła się bsz chleba i bułek 
nie pozwalają jej na jedzenie piecz 
ściańskich. I na to znalezieno s 
przez rabinów żydzi, obchodzili piel 
liii w piecach drzewo, odmawiali i 
świadczenia chrześcianom, że piees 
ne. W piątek do późnego wieczori 
ściańskich pieczono chały i chleb, 
niami oczekiwało po paręset źydó^

Od czwartku zawieszono czyn 
zakładów fabrycznych F. Hoffrichte 
13. Zastrejkowali robotnicy pracuj 
w nocy, ogółem 470.

W ostatnich czasach cena pas 
w górę; na targu sobotnim płacono 
za centnar słomy 90 kop.

Z Łęczycy piszą nam:
Należy zaznaczyć chwalebną i 

wateli ziemskich z łęczyckiego, któ( 
w mieście naszem, mając na uwadz 
lę robotnika, postanowili: a) ażeby 
ści zabezpieczał na starość swoich i 
nie dla nich oszczędności do warsz 
sy, b) podwyższyć ojcom rodzin roc 
kować się posyłaniem dzieci do szkt 
dzieję, że nasi obywatele, w miarę n 
bnie obranej drogi nie zejdą. Jest t 
nosi im chlubę; chodzi o systemat 
myśli.

Na odbytem w tych dniach 
członków miejscowego Towarzystw 
sprawozdanie za rok 1904 wyka: 
taty: przychód 103,743 rb., rozchód 
969 rb,, czyli ogólny obrót wynos, 
2,516 rb., wydatki 1,931 rb. Zysk 
585 rb. Ustępujących z rady i zarzę 
żewskiego, Józefa Chrempińskiego, 
Ferdynanda Miillora, zgromadzenie 
na następną kadencyę. Sprawozdań 
rozwój kasy.

Park miejski, dawniej ozdoba

jest w dalszym eiągu tak Opuszczony, że po prostu wstyd 
przynosi zarządowi miejskiemu i mieszkańcom. Wszelk e 
skargi, jakie na ten temat podnoszono, są dotychczas bezsku 
teczne.

— Kodom. Władze Tow. Kred. Ziem. otrzymały 
jnż wiadomość, że projekt zniesienia lub zmienienia zasad 
dotychczasowych dyrekoyi szczegółowych został uchylony i 
że dozwala się na prowadzenie korespondenoyi wewnętrznej 
w języku polskim.

— Język niemiecki, Kuryer sosnowiecki pisze; 
„Doprawdy nie rozumiemy, dla czego zarząd niektórych fa ­
bryk tutejszych, napisy, objaśnienia, i wyszczególnienia na 
rysunkach warsztatowych prowadzi w języka niemieckim; 
przacież wszyscy prawie, którzy pracę w warsztatach wyko- 
nywują, języka tego nie znają i z tego powodu zakłady 
bywają nieraz narażone, wskutek omyłek lub niejasnego zro­
zumienia, na poważne straty*.

Z RÓŻNYCH STRON.
-+- Ze Lwowa. (Od własnego koresp. „Kur- Nar.“) 

„Tegoroczne „ścięto majowe“ miało przeb eg spokojny. W 
ogóle Lwów, z lubością konserwuje tradycje dawnej tram ta- 
draeyi, którą unieśmiertelnił ś. p. Jan Lara, ku społeczne iu  
radykaiizmo fi jednak nie objawia zapałów. W dodatku p. 
Daszyński mat u licznych ambitnych przeciwników, którzy 
wichrzą przeciw niemu nieraz z powodzeniem.

Najwięcej wpływu ma tu Słowo Polskie, redagowano w 
duebn narodowym, odznaczające się rozwagą i miarą, Red tk- 
cya tego dziennika zrozumiała, że kto raz zacznie politykę 
praktyczną na gruncie faktów, ten z doktrynerstwem zerwać 
musi. Zgodnie z tą koniecznością postępuje Słowo Polskie, 
co nie podoba s ę przedewszystkiem konkurentom dziennikar­
skim tego najpoczytniejszego w Gafieyi organu.

L nów nadzwyczaj zajmuje się muzyką. Szkół muzycz­
nych i śp ewackich pełno, towarzystw również, śród których 
słynna „Lutnia“, piorwszt „Lutnia“ polska odgrywa najwy­
bitniejszą rolę. Nawiasom mówiąc, „Lutnia“ obchodzić ma 
niebawem jubileusz ćwierćwiekowego istnienia, na którym, 
mamy nadzieję, nie zbraknie i życzeń królestwa. Nasz świa­
tek odzaacza s ę przedewszystiiem tem, że bardzo lubi ope­
retkę... Na pozór rzecz nie do p'godzenia z prawdz wą me. 
lomanią, jakiej tu nie brak. Liche nowości wiedeńskie z tłu­
stym kuplecikiem i tańcem znajdują tu największy sukces. 
Tem życzliwiej powitano w kołach prawdziwie muzykalnych 
operę komiczną zasłużonego dyrektora Tow. muzycznego, Mie­
czysława Sołtysa, p. t. „Rzecz pospolita babińska“, z tekstem 
p. Adolfa Kiezmana, byłego śpiewaka naszej operetki. Po­
wszechne pochwały znalazła wdzięczna i narodowa muzyka. 
Możeby jednak Warszawa dowiedziała się o Sołtysie, twórcy 
wielu dzieł poważnych, symfonij, oratoryów i t. d. i t. d.

(-L.)
-+- Z Krakowa. W dniu wczorajszym rozpoczął się 

w Krakowie dwudziesty zjazd balneologiczny. Według pro­
gramu już w dniu onegdajszym odbyło się powitalne zebranie 
w salach Grand-hotelu. Przez wczoraj i dziś odbywać się 
będą posiedzenia, odczyty i t. d., zakończone wspólną ucztą 
pożegnalną.

Ks. kardynał Puzyna, po kilkumiesięcznej nieobecności, 
powrócił w środę z Włoch d; Krakowa na stały pobyt.

----------------------------

TEATR ROZMAITOŚCI. „Sonata", dramat w 3 eh 
aktach X A. Kisielewskiego.

Autor „Karykatur“ i „W sieci“ ma tak wybitny ta ­
lent dramatysty, źe się obejdzie bez systemu protekcyjnego 
i nieszczerej pobłażliwości względem poczynających pisa­
rzy w naszej krytyce praktykowany. Można mu mówić 
prawdę otwarcie bez obsłonek, rozumie się z całą szczero­
ścią swojego przekonania.

Otóż według Mojego przekonania „Sonata* jest dzie­
łem chybionem i zostającem nawćt w jaskrawej sprzeczno­
ści z tem, co nam Kisielewski w „Karykaturach“ o życiu 
symbolistów i nastrojowców krakowskich opowiadał. Po­
dobno, że ten dramat jest pierwszym jego utworem, w któ­
rym choć lew pazury pokazał, ale jeszcze nie zdobył się na 
samodzielność i zostawał pod widocznym wpływem Ibse­
na i Mae ter li noka.

http://rcin.org.pl




